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O. MICHAŁ — AUGUSTYN PRO T. J.
W  ciągu niespełna ostatnich lat czterech 

opinja publiczna całego św ięta była w strzą ­
śnięta n iesam ow itym  w sw ej grozie wypadkiem .

Nad m iejscem  bowiem stanowiącem przejście  
z  A m ery k i Północnej do Południowej, a zaj- 
m owanem  p rze z  jedno z państw  am erykań­
skich, m ianowicie M eksyk, zerwała się krwawa  
burza, co ja k  orkan zn iszczen ia  szalała nad 
onym  krajem L zamieniając tę cudną, bogactwy 
w łonie z iem i i na je j  pow ierzchni brzem ien­
ną krainę, na pogorze m og ił i krzyżów , ocie~ 
kające krw ią i łzą.

D ziś ostatnie grom y tej burzy  ucich ły;  
a poprzez kra j żałoby kirem  niedawno osnuty, 
rozbrzm ia ł potężny, a w strząsający chorał 
t r iu m fu :

Christus uincit, C hrisius regnat, Christus 
im p era t! I  nie dziw .

Bo w h isto rji M eksyku  i dziejach Kościoła 
dokonał się fa k t wielki. Skończy ły  się zapasy  
gnębionego narodu z  przem ocą bezbożnych ty ­
ranów, a zarazem  odsłoniły w g lorji nowo­
czesnych m ęczenników  urok, ja k i bezustannie  
w yw iera nauka Chrystusowa, umiejąca zapalić  
do takiego bohaterstwa. Bo oto p rzed  oczym a  
cywilizowanego świata na z iem i m eksykań ­
skiej, zroszonej s trum ien iam i krwi, w yrosły  
zw arte około Chrystusa-Króla zastępy, co z nie­
więdnącą palm ą m ęczeństwa p o sz ły  w niebo 
otwarte. To też naród m eksyka ń sk i z  czcią 
i m iłością o io m ył tych, co zginęli w czasie 
prześladowania, sym bolizując uczucia swe  
w kulcie dla O. M ichała-Augusty na Pro, ha 
płana zakonu Tow arzystw a Jezusowego, s tra ­
conego m mieście M eksyku  I>.9 lisfo/iada 1927 r.

Któregokolwiek dnia - don w Ho jedno 
czasopismo  — odw iedzi się cm entarz w Dolo­
res, w id zi się, że  grób jego czczony je s t  jak 
największa świętość. L udzie  przychodzą  nie­
u s ta n n ie  klęczą, pom odlą  ̂ się chw ilkę i zaraz 
inni za jm ują  ich miejsce. M łodzi m ężczyźn i  
i kobiety opiekują się zew nętrznym  wyglądem  
grobu, pierwsi, malują proste, żelazne kraty, 
otaczające zbiorowy grób Tow arzystw a J e zu ­
sowego. a drugie układają w wazonach św ieże  
kw iaty. Bez w zględu na pogodę płoną tam  
zaw sze światła, ofiarowane jako  pobożne wota. 
Nie brak też oznak, że dokonało się wiele cu­
downych uzdrow ień na tym  grobie. Dwieście 
pięćdziesiąt m il od jego grobu m ożna czytać

następujący plakar, p rzyb ity  na drzw iach koś­
cioła św. Franciszka w Guadalajare: „ O trzy­
m ałem  nadzw yczajne łask i za wstawiennic­
twem O. Michała Pro i proszę w szystkich , 
któ rzy  przeczy ta ją  te słowa o składanie wraz 
ze mną dziękczyn ień  Bogu za jego pom oc”.

K im  więc je s t  O. M ichał-Augustyn Pro i ja ­
kie  jego dzieje, czerń zdobył sobie tę n iezw y­
kłą w oczach Bożych łaskawość, która zda się 
pragnie, by stanął wkrótce na ołtarzach na­
szych  jako praw dziw y żo łn ierz C hrystusow y. 
Niech na te pytania  odpowie kró tk i rys życia  
i śmierci, ja k i poniżej podajem y.

O. M ichał-A ugustyn Pro urodził się jako  
syn  głęboko religijnych rodziców 18 styczn ia  
1891 r. w górniczej miejscowości Concepcion 
del Oro w stanie Zacaiewas w środkow ym  M e­
ksyku . M imo nadzw yczaj żywegh i wesołego 
usposobienia oraz początkow ej hieclięci do Je­
zu itów , c z u ją c  w sobie głos Boży. w zyw ający  
go do kapłaństwa, żegna rodzinę i ukochaną 
p r z e z  się pracę w biurze kopalni ojcowskiej, 
wstępując w r. 1911 po grun tow nym  nam yśle  
do zakonu Tow. Jezusowego. W dwa lata p ó ź­
n iej składa w uroczystość' Wniebowzięcia Najśw. 
Panny p ierw sze sw e śluby zakonne. Po ukoń­
czeniu stadjów  filo zo ficznych  w h iszpańskiej 
Granadzie i teologiczno-socjologicznych w En- 
5Shien w Belgji wyświęcony na kapłana w r. 
1924, na rozkaz przełożonych udaje się do 
miasta M eksyku, gdzie iście z  m łodzieńczym  
zapałem  i apostolską gorliwością, rzuca się  
w w ir pracy stołecznej.

W przebraniu świeckiem , krążąc po do­
m ach , ochoczo spełnia obowiązki duszpaster­
skie, wnosząc w szędy prom ienie górnej ra­
dości. A  w pracy tej je s t  on w prost nięstru- 
drony. B y  braciom jego  nie brakło nigdy Je­
zusa Eucharystycznego, organizuje tak zwane  
„stacje, eucharystyczne*, w których udziela  
dziennie nieraz 200 i więcej Komun',j św. 
Iście apostolski zapał każe m u zapomnieć  
o sonie, sw ych cierpieniach i dolegliwościach, 
a sp ieszyć z jednego krańca m iasta M eksyku  
na drugi, byle tylko  krzep ić  serca < ierpiącyeh 
rodaków i u tw ierdzić ich w groźnych chw i­
lach walki religijnej. Owoce tej pracy kapłań­
skiej b y ły  poważne, a sk łada ły  się na nie ty ­
siące spow iedzi i rozdanych Kom unij św.. licz­


